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GAZETA LWOWSKA
W Y C H O D ZI K A Ż D E G O  P O W S Z E D N IE G O  D N IA  P O P O Ł U D N IU

Ceny ^renuiv<eraty:
We Lw ow ie bez dorę­

czenia do domu . . m ies. zł. 2 -—, kwart. 6 '—
z dostaw ą do dom u . m ies. z ł.2 '4 0 , kw art T —

Na prowincji z prze­
syłką pocztow ą . . . m ies. z ł.2 '40 , kwart. T —

Z a g r a n i c ą ....................mies. z!. 5 —. sw ar t .  1 5 '—

Numer telefonu  
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
2 2 1 - 1 7 .

Konto PKO L w ćw  
Na 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
LWÓW, UL. ZIMOROWICZA 15 I. o.

L isty należy frankować. —  Reklam acje  
otwarte w olne od opłaty.

R ękopisów  nadesłanych nie zwraca się .

C E N A

NUMERU

10
Ceny og ło szeń i

Za l w ie rsz  m i l im etr .  (6*|i c m .  sze r . ;  w zw y k ły c h  og ło »z«n łac*  
g r. 30, w n a d e s ł a n e m  i w n e k r o l o g a c h  g r . U ,  w k r o n ic a ,  rtp®r-  
tuar, dzi ał  g o s p o d a r c z y ,  p a s k i  w te k śc ie  g r . 70, pod  n a g łó w ­
k iem  na pie rwsze j s t r o n ie  z ł .  V — . T a b e la r y c z n e  o M  p rt . dro ­
żej.  Za je d n o  s ło w o  w d r o b n y c h  o g ło s z e n ia c h  g r, TA, Kiipaw 
i s p r z e d a ż  s ło w o  g r . 12, m a t r y m o n i a l n e ,  Korespondtncff 
p ryw a tn e  s ło w o  g r ,  20, d la  poszukujących pracy g r . G» 
Z z a s t r z e ż e n ie m  in iei sc 2 i  prc. z a g r a n i c z n e  o  W p rc . d r o ta j .

Problem żydowski
w Polsce.

R eprezen tu jąca  p o g lą d y  M S Z .  „ P o l ­
ska In fo rm ac ja  Po l i tyczna"  o m aw ia  w 
zw iązku  z św ia to w y m  k o n g re se m  ż y ­
dow sk im  w  G en ew ie  zagadn ien ie  emi­
gracji  ż y d o w sk ie j  z Polski ,  p i sz ą :  m. 
i n . :

Problem żydowski, zarówno w Pol* 
sce jak  i w szeregu 'nnych państw, 
związany jest ze struk turą społeczno- 
zawodową ludności żydowskiej — jest 
więc zagadnieniem gospodarczem i lu- 
dnościowem — i na tej tylko płaszczy 
znie może być racjonalniie rozwiązany.

Polska jest krajem relatywnie prze* 
ludnionym. O bok  przeludnienia wsi 
mamy problem wadliwej struk tu ry  rze 
miosła i handlu, z nadmiarem niezdro 
wych warsztatów drobnych. Z handlu 
i pośrednictw a zaś czerpie 40 proc. ży* 
dów w Polsce swe utrzymanie. Bardzo 
wielki jest pozatem niewątpliwie odse 
tek ludności żydowskiej w wolnych 
zawodach. Jeżeli dodać do tego zby t 
wysoki osetek zaw odow o biernych 
wśród żydów, to jasne jest, że przeży* 
wamy od kilku lat kryzys ekonom i­
czny, k tóry  z natury rzeczy uderzył w 
pierwszej linji w w arstw y społeczne, 
pozbawione zdrowych podstaw  ekono 
micznych, dotknąć musiał specjalnie 
boleśnie ludność żydow ską w śród któ 
rej jeden miljon — wg. opinji autorów  
żydowskich — nie posiada zdrowych 
podstaw  ekonomicznych egzystencji.

Jako kraj, nie posiadający kapitału, 
Polska szuklać musi częściowego cho­
ciażby rozwiązania swych problem ów 
ludnościowych drogą wzmożenia emi* 
gracji. Zasada ta, ważna dla problem u 
ludnościowego Polski w  całości, od* 
nosi się tern samem również do żydów  
skiego problem u ludnościowego.

Społeczeństwo żydowskie w Polsce 
zdaje sobie całkowicie sprawę z ko­
nieczności wzmożenia emigracji ży­
dowskiej. A utorow ie żydowscy obli* 
czają, że dla rozwiązania zagadnieniia 
żydowskiego w Polsce liczba emigran 
tów żydowskich pow inna wynosić co* 
najmniej 100.000 rocznie.

W zrost emigracji żydowskiej z Pol* 
ski nie zależy jednak tylko od woli 
emigrantów, lecz w pierwszej linji od 
dobrej woii krajów , posiadających do 
statecznie miejsca dla wchłonięcia emi 
grantów , c_y to  osadników , czy to rze­
mieślników i kupców.

Nadzieje żydów  skierow ane są, 
rzecz oczywista, w  pierwszej linji ku 
Palestynie, jako ich siedzibie narodo* 
wej. A bstrahując iednak od obecnej 
sytuacji politycznej w Palestynie, to 
wzmożenie emigracji do  Palestyny do 
rozmiarów, jakie dyktow ałyby wzglę* 
dy ekonomiczne i populacyjne ludno­
ści żydowskiej w krajach pochodze­
nia, w ydaje się mało praw dopodobne.

W obec ograniczonych możliwości w 
Palestynie, emigracja żydowska poszii 
kliwać musi nowych, małozaludnio* 
nych terenów, istniejących niewątpli* 
wic w krajach zamorskich. W  kierun* 
ku  znalezienia nowych obszarów, o- 
bok Palestyny, pow inny więc pójść 
wysiłki orgarnizacyj żydowskich, repre 
zentujących interesy polityczne i go* 
spodarcze żydów w krajach, które 
wolnemi obszarami jeszcze dysponują, 
oraz na terenie m iędzynarodowym . 
Drogę do nowych terenów otworzyć 
pow inny emigracji żydow skiei przede 
wszystkiem te kraje, które zaintereso­
wane są w częściowcm chociażby roz­
wiązaniu zagadnienia żydowskiego, a 
które z ty tu łu  swej roli w polityce 
światowej oraz na zasadzie swego te* 
rytorjalnego stanu posiadania mogły*

Rozpaczliwy wysiłek wojsk rządowych.
Paryż. 7. 8. (PA T.) W ojska rządowe 

w Hiszpanji, jak można przypuszczać 
na podstawie różnych informacyj, na* 
deszłych do Paryża, odniosły na fron* 
cie Sierra de G uadarram a szereg lokal 
nych sukcesów. W ojskom  rządow ym  
udało się mianowicie zająć, jednak ty l­
ko częściowo, miasto San Raphael, po

łożone na stokach północnych tego pa 
sma górskiego. Niemniej jednak infor 
macje prasy prawicowej, nie negując 
strategicznego znaczenia San Raphael, 
twierdzą, iż ostatnia ofensywa rządu 
hiszpańskiego jest rozpaczliwym wy* 
siłkiem, mającym na celu przerwanie 
zacieśniającego się coraz bardziej wo*

Wojska powstańcze przeprawiły sie 
na brzeg hiszpański.

Tanger. 7. 8. (PA T .) O ddziały po­
wstańcze, które wylądowały onegdaj 
w Algeciras, udały się sprowadzonem i 
z M aroka samochodami ciężarowemi 
natychm iast w kierunku Seviilli. Od* 
działy te liczą 3000 ludzi. Posiadają 
one 10 sam ochodów ciężarowych z a* 
municją oraz 2 baterje artylerii polo- 
wej. W  Tetuanie i Ceucie odbyw a się 
zaciąg ochotników  do Falangi faszy* 
stowskiej.

Burgos. 7. 8. (PA T.) D rugi komun i* 
kat głównej kwatery armji pow stań­
czej z dnia wczorajszego głosi, że 
dziień wczorajszy zaznaczył sie wzmo* 
żoną działalnością wszystkich oddzia­

łów na froncie południowym . Kolum­
ny ruchome, operujące na swych od* 
cinkach odniosły szereg sukcesów lo* 
kalnych. Lotnictwo było czynne przez 
cały dzień. W  A ndaluzji armia maro* 
kańska umacnia zdobyte pozycje. 
W zm ożono transporty  wojsk, a kolum  
ny  powstańcze m aszerują na północ.

U kazała się tu  wiadomość o mają- 
cem niebawem nastąpić utw orzeniu 
biura prasowego, głównie dla kores* 
pondentów  zagranicznych. N a  czele te­
go biura stanąć ma Juan Pujol, b. dy* 
rektor jednego z inform acyjnych 

i dzienników m adryckich.

R ozp aczliw a sytuacja
ambasadorów w  Madrycie.

Lizbona. 7. 8, (PA T.) Radjoclub por 
tugalski przejął depeszę radjow ą amba 
sadora republiki Chile w Madrycie. 
Depesza ta brzmi: Nieliczni pozostali 
w M adrycie posłowie i am basadoro­
wie widzą się zmuszeni opuścić mia* 
sto, ponieważ sytuacja jest rozpaczli* 
wa. Każda chwila może przynieść po­
ważne w ypadki. W  razie gdyby udzie* 
lenie pociągu dyplom atycznego do 
Portugalji albo do W alencji okazało 
się niemożliwe, planowane jest zgroma

I dzenie się całego korpusu dyplomaty* 
cznego w jednej z ambasad i  zwróce­
nie 9ię do  rządów  o nadesłanie drogą 
lotniczą oddziałów  ochronnych.

Władza rządu madryckiego iest tyl* 
ko nominalna, w  rzeczywistości zaś 
rządzą czerwone syndykaty i dowódcy  
milicji. Straty milicji rządowej idą w 
tysiące. F ront niema połączenia z M a­
drytem  tak, iż n ik t z M adrytu  na fron t 
lub odw rotnie nie może się wydostać.

W sp ó łu d ział Kom lnternu
w  wojnie hiszpańskiej.

Paryż. 7. 8. (PA T  ) „Le M atin" za* 
mieszczą w dzisiejszym numerze sensa 
cyjne rewelacje na temat ingerencji Ko 
m internu w ostatnich wydarzeniach hi 
szpańskich. Akcję te podjęto przy po­
mocy profin tem u. czyli Międzynaro* 
dówkii czerwonych syndykatów  robot* 
niczych, k tóra dostarcza pom ocy skraj 
nie lewicowym milicjom hiszpańskim . 
Pierwsza decyzja w  tej sprawie zosta­
ła powzięta w M oskwie w dniu 21*go 
lipca w czasie w spólnego posiedzenia 
prezydjum  kom internu i sekretarjatu 
politycznego profintem u. W  zebraniu 
tein miało wziąć udział wiele osobisto­
ści politycznych, zazwyczaj niezapra* 
szanych na tego rodzaju posiedzenia 
naskutek swych sym patyj dla trockiz- 
mu, a mianowicie: G opner, Kine, Ma* 
jorow, Perepeczko i Ongarow. A b y  u* 
niknąć zwoływania do M oskwy przy­
wódców poszczególnych organizacyj, 
zwołano do Pragi konferencję, „dla 
walki o pokój". D nia 22 lipca prze* 
wodniczący europejskiego zarządu

by przyczynić się skutecznie do skie* 
rowania problem u na to ry  rozwiąza­
nia praktycznego. *

i p rofin ternu kom unistyczny deputow a­
ny francuski G aston M onm ousseau 

, został rzekomo wezwany do Pragi szy 
| frową depeszą. O brady  miały zakoń* 
| czyć się powzięciem następujących u- 

chwał: 1) w sprawie utworzenia fun*
duszu 1 m iljarda franków  dla poparcia 
hiszpańskich partyj rewolucyjnych. 
Dziewięć dziesiątych tej sumy zobo* 
wiązały się dostarczyć kierow ane 
przez Schwemika sowieckie syndyka­
ty robotnicze drogą dobrowolnego o* 
podatkow ania się. Państw owy Bank 
Z. S. R. R. i kom isariat finansów mia­
ły  się równocześnie zobowiązać, iż do* 
starczą do dyspozycji Schwem ika od­
powiednią ilość dewiz, niezbędną dla 
dokonania transferu.

2) D la zarządzenia tym  funduszem  
została w ybrana specjalna komisja, w 
której skład weszło 5 osób, a miano* 
wicie: Ercoli, D olores Ibanruri, Jose 
Diaz, Largo Caballero i Thorez.

3) Postanowiono również utworzyć 
„M iędzynarodow y korpus ochotni* 
ków  robotniczych", którego efektyw y 
wynosić mają 5000 ludzi. Korpus ten 
ma dysponow ać silną sekcją lotniczą i 
m a być zaopatrzony w niezbedne do 
samodzielnej walki uzbrojenie.

kół M adry tu  pierścienia w ojsk po ­
wstańczych.

W  Paryżu panuje jednak przekona* 
nie, iż sytuacja na froncie północnym  
uległa raczej pewnemu ustabilizowa­
niu, gdyż definityw na rozgrywka bę­
dzie miała miejsce między wojskam i 
rządowemi a silami powstańczemi, któ 
re wkrótce rozpoczną ofenzywę na 
M adryt od południa. Sytuacja po* 
wstańców na południu  uległa bowiem 
znacznemu polepszeniu na skutek te* 
go, iż generałowi Franco udało się pod 
osłoną bardzo silnych eskadr lo tn i­
czych przeprawić z M aroka do Hi* 
szpanjń 4000 żołnierzy wraz z odpo* 
wiednim sprzętem wojennym. Oczeki­
wany jest pozatem  atak lotniczy po* 
wstańców na stacjonowana w M aladze 
flotę w ierną rządow i, k tó ra poniosła 
już zresztą pewne straty  w czasie wal­
ki z  hydroplanam i powstańczymi, o- 
słaniającerpi przeprawę wojska. Ta o*
fenzywa lotnicza m a  być poparta
przez równoczesną ofenzywę 10.000 
żołnierzy, którzy przygotow ują się do 
m a r sz u  na Malagę. W ydaje  się praw* 
dopodobnem , że gen. Franco będzie
usiłował przeprawić do H iszpanji dal­
sze oddziały, stacjonowane dotych* 
c z a s  w M aroku, a dopiero potem  roz* 
poczrjie definityw ną ofenzywę na M a­
dryt.

RUBLE SOWIECKIE PŁYNĄ  
DO  M ADRYTU.

Berlin. 7. 8. (PA T.) Pisma berlińskie 
donoszą w sensacyjnej formie o w y­
nikach zbiórki pieniężnej, zorgariizo* 
wanej w  Sowietach pośród związków 
zawodowych na rzecz r ro n tu  ludow e­
go w Hiszpanji. W yn ik i tej zbiórki 
przekraczać mają dotychczas 12 miljo* 
r.ćw  rubli. Po przeliczeniu na franki 
francuskie, daje to około 36 m iljonów 
franków. Suma ta przekazana została 
lewicowemu rządowi hiszpańskiem u 
za pośrednictwem  Państw. Banku So­
wietów. W edług  innych wiadomości, 
k tóre nadeszły tu  z Kopenhagi, celem 
pomocy dla hiszpańskiego F rontu  lu* 
dowego, zarządzono w Sowietach 
przymusowe potrącenia z poborów  
pracowników. Akcja pomocy dla lewi* 
cy hiszpańskiej odbyw ać sie będzie 
przez trzy  miesiące i przynieść ma, 
według dotychczasowych obliczeń, o- 
gólną kw otę około 60 milj. rubli.

CO M O Ż N A  ZAROBIĆ N A  WOJ* 
NIE?

Paryż. 7. 8. (PA T .) „Paris M idi" do­
nosi z Rzymu, iż w tamtejszych półofi 
cjalnych kołach kursują pogłoski, ja* 
koby Niemcy, w razie, gdyby Francja 
udzieliła pomocy rządowi hiszpańskie­
mu, zdecydowały się przyjść z pomocą 
gen. Franco w zamian za wszczęcie ro* 
kowań w sprawie ustąpienia Rzeszy hi 
szpańskiej kolonji w Afryce północnej 
Rio del Oro. Kolonia ta  — dodaje 
dziennik' — zawsze pociągała Niemcy, 
a szczególnie w ostatnich czasach ze 
względu na możliwość uczynienia z 
niej bazy lotniczej dla kom unikacji 
transatlantyckiej z A m eryką Poludnio 
wą.

W O J E W O D A  P .E L T N A -P R A Ż M O W S K I  
W  T U S C E  N .  STR.

W cz o ra j  p r z y b y ł  do  T u rk i  n. Str. p. w o ­
jew o d a  lw o w sk i  W ła d .  B e l in a -P rażm o w sk i  
i p r z e p ro w a d z i ł  inspekcję  m ie jscowego  sta­
ros tw a ,  U r z ę d u  sk a rb o w e g o  i W y d z ia iu  
p o w ia to w eg o ,  poczem  u d a ł  się w dalszą  
d rogę .
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15 sierpnia — Dzień Święta Żołnierza.Wiadomości bieżące.
P ią te k
K a je ta n a  w.

Jutro: Em Ijana b. 
W schód  s ło ń c a  4’05
Z a c h ó d  „ 19'17

t e a t r  w i e l k i .
N ie cz y n n y .

TEATR ROZM AITOŚCI.
C z w a r te k  ̂ o d z .  20 „ O m al  nie noc poślu-

P ią te k  godz .  20 „ O m al  nie noc p o ś lu b n a "
S o b o ta  godz .  20 „ O m al  nie noc  p o ś lu ­

b n a " .
N ie d z ie la  godz .  20 „ O m al  nie noc  p o ś lu ­

b n a " .
Po n ie d z ia łe k  godz .  20 „ O m al  nie noc  

p o ś lu b n a " .

C O L O S S E U M :  „
C o d z ie n n ie  S.30 w. „Sy m ch e  Płach ta  .

T E A T R  C O L O S S E U M :
C z w a r te k  g. S.45 „Sym che  P łach ta" .
P ią tek  g. S.45 „Sym che  P łach ta" .
S o b o ta  g. 4 i S.45 „Missisipi".
N ie d z ie la  g. 4 i S.45 „Missisipi .
P o n ied z ia łek  g. S.45 U ro c zy s te  p o żeg n a ł ,  

n?  p rzedstaw ien ie .

K I N O T E A T R Y :
A P O L L O :  „Książę W o ro n c c w "  z B ry g i ,

da  H e im .  ,
C A S I N O :  „ K id n a p e rz y  i „ W e z  serce

m ° C H IM E R A :  „M iłość  d la  p o czą tk u jący ch "
K O P E R N I K :  „ C zu -c z in ,c z au “ .
M A R Y S I E Ń K A :  „ C zu -cz in -czau “ .
M U Z A  n ieczy n n y .
P a L A C E :  „A rcy lo k a j"  i „Ręce na s tole  .
P A N :  „ K o ch am  w szystk ie  k o b ie ty " .
R A J -  „F. P. 1 nie o d p o w ia d a " .
S T Y L O W Y :  „B ez  n azw iska" .
S W I T :  „ N a p a d  na K ongo" .
T O N :  „ S zan g h a j"  i „ Z o n a  d w ó ch  m ę ­

żów ".
U C I E C H A :  „ G a b in e t  f igur  w o sk o w y c h

1 rew ia.

F O T O P L A S T I K O N ,  pl.  M ar jack i  5.:
„H isz p a n ja " .

— Teatr W ielk i n ieczynny .
— T e a t r  R ozm aitości. Dziś 7-go bm. w 

p ią tek  i ju t ro  w  so b o tę  o go d z in ie  8 ,mej 
tn a  k o m ed ja  W . ĘUisa. W  ro lach  g łó w n y ch  
p p . :  N iczew ska ,  S z ra jo ró w n a  o raz  pp . :  
Kańsk i ,  Pośp ie lo w sk i ,  Szp iganow icz  i Więc^ 
kow sk i .  C e n y  na jn iższe !

KOMUNIKATY-
— L w ov.ska D yrekcja  K olejow a k o m u n i ­

ku je ,  że z okaz j i  o b c h o d u  „Świę ta  G ó r"  w  
S a n o k u  u ru c h o m io n e  b ę d ą  w okresie  od  
14 do  17 s ie rpn ia  b r .  d o d a tk o w e  pociągi 
o so b o w e  p rzy sp ieszo n e  p o m ię d z y  P rz e m y ­
ślem i Sanok iem  w  po łączen iu  z posp ie szn e ,  
mi poc iągam i n ocnem i W arsz a w a  — P rz e ­
myśl  — L w ó w  w e d łu g  nas tęp u jąceg o  r o z ­
k ł a d u  j a z d y :  P rzem yś l  o d ja z d  5.53, S anok  
P rz y ja z d  8.23. W  k ie ru n k u  p rzec iw n y m  Sa ­
n o k  odj.  21.59, P rzem yśl  przyj.  0.15. P o ­
w yższe  poc iąg i  za t rzy m u ją  się ty lk o  w  C h y  
row ie ,  U s trz y k ac h ,  Lesku, Ł ukaw icy  i N o ­
w y m  Z ag ó rz u .  D la  w y g o d y  publicznośc i  
p r o w a d z ić  się b ęd z ie  w  w y m ien io n y c h  p o ­
c iągach b e z p o ś re d n i  cz te ro o s io w y  w ag o n  1,
2 i 3 kl. W arsz a w a  — S a n o k  i sp o w ro tem .

KRONIKA MIEJSKA.

No-wy dyrektor P aństw ow ego W yd aw n i­
ctwa K siążek S zk o ln ych  we L w ow ie. D o ­
ty c h c za so w y  ty m c z aso w y  k ie ro w n ik  P a ń ­
s tw o w eg o  W y d a w n ic tw a  Książek Sz k o l ­
n y c h  we Lwowie , k tó ry  o b ją ł  to  s ta n o w i­
sk o  po b. wicem inis trze  P icrack im  — ustą ­
pił.  D y re k to re m  P ań s tw o w eg o  W y d a w n i ­
ctw . Książek S zk o ln y ch  wc Lwowie  został  
p. P o m a ran sk i ,  e m e ry to w an y  m ajor,  p o z o ­
sta jący  o s ta tn io  w cywilnej s łużb ie  p a ń ­
stw ow ej.

N o w y  k ierow nik  od d zia łu  bezp . i porz. 
pu b l. w ojew ód ztw a. W  lw o w sk im  U rz ęd z ie  
w o je w ó d z k im  o b ją ł  u rz ę d o w a n ie  n o w o m ia -  
n o w a n y  k ie ro w n ik  O d d z ia łu  bczpicczeii  
stwa i p o r z ą d k u  p u b l iczn eg o  w  W y d z ia le  
sp o łe cz n o -p o l i ty cz n y m  radca  w o je w ó d zk i  
mgr. Kazim ierz  B o d n a r ,  d o ty ch c za so w y  wi 
ces tarosta  p o w ia to w y  w  G r ó d k u  Ja g ie l lo ń ­
skim.

T rofea m yśliw sk ie P. Prezydenta na Tar­
gach W schod nich . K ance lar ja  cywilna Pana  
P re z y d en ta  R zeczy p o sp o li te j  p ro f .  M o śc i ­
ckiego zaw iad o m iła ,  że P- P re z y d e n t  ze ­
zw o li ł  na  w ys taw ien ie  t r o f e ó w  m y śl iw ­
skich, w łasnych  p ry w a tn y ch ,  j a k  i ze z b io ­
r ó w  snałskich  na t e g o ro c zn y c h  T arg ach  
W sc h o  dn ich .  D ecyz ja  p o w y ższa  p rzyczyn i  
się do  o g ro m n eg o  p o w o d z e n ia  W y s ta w y  
łowieckiej ,  k tó ra  razem  zgro m ad z i  ok o ło
1.200 tro feó w ,  300 o k a z ó w  fo tograf ik i  m y ­
śliwskiej,  w  czem 40 z M ię d z y n a ro d o w e j  
W y s ta w y  w  L o n d y n ie .  W y s taw a  będzie  u- 
rz ą d z o n a  w  p a w ilo n ie  cen tra lnym . Poza  
t ro feam i myśliwskimi Pana  P re z y d en ta ,  u- 
k ażą  się jeszcze tro fea  Je rzego  P o tock iego  
i Je rzeg o  W o d z ick ic g o ,  p o c h o d z e n ia  k ra jo  
w eg o ,  ja k  i egzo tycznego .

Zm iany w agencjach pocztow ych . W  Z a ­
w adce  pow . K a łusz  zosta ła  zw inię ta  ag en ­
cja p o cz to w a  z dn iem  8 bm.,  a w  jej m ie j­
sce u r u c h o m io n a  agencja  3, s to p n ia  w 
W ie rzc h n i  teg o ż  po w ia tu .

D oraźna rew izja p iek a rń .  Z  p o w o d u  w y ­
rażonych  z ró ż n y ch  s t ron  ska rg  na  jakieś 
p ieczywa w y p ie k an e  w  n iek tó ry ch  p iek a r ­
n iach ,  b iu ro  t a rg o w e  p rz e p ro w a d z i ło  d o ­
raźn ą  rewizję n o c n ą  w  p iek a rn iach  lw o w ­
skich. W  w y n ik u  p rz e p ro w a d z o n e j  rewizji

W arszawa. 7. 8. (PA T.) Dzień 15-ty i 
sierpnia — dzień zwycięstwa polskiego 
nad bolszewikami w roku 1920, obcho* 
dzony jest zwykle bardzo uroczyście 
w wojsku. Rok rocznie władze wojsko­
we zabiegają o to, żeby możliwie oka, 
zale święto to wypadło. W zorem  lat u, 
biegłych nawiązano już kontakt z ocL 
powiedniemi komitetami społecznemi 
zapewniając współudział wojska w pro­
jektowanych w dniu tym uroczysto, 
ściach i zabawach. Ponieważ chodzi o 
to, żeby dzień ten czciła cała Polska,

Miechów. 7. 8. (PA T.) W szystkie 
drużyny, które w liczbie 20 w ystarto , ; 
wały o świcie z O leandrów  w K rako­
wie do 12,go marszu szlakiem pierw , 
szej kom panji kadrowej, przebyły w 
ciągu dnia dzisiejszego pierwszy etap 
marszu K raków—M iechów, wynoszą, 
cy 49 km. w doskonałej formie przy 
wietrznej i słonecznej pogodzie..

Stan powyższy był kwalifikacyj, 
nym, przyczem drużyny, zgodnie z re­
gulaminem, zużyły na przebycie tego 
etapu 8:10—8.59 g. z szybkbścią od 
10—11 m inut na jeden kilometr.

Bezpośrednio po starcie z Olean, 
drów, drużyny po raz pierw szy prze, 
maszerowały zgodnie z tradycją, 7,ki- 
lom etrową część trasy w obrębie Kra­
kowa i maszerowały następnie ocho, 
czo z pieśnią na ustaGh, witane wzdłuż 
trasy nadzwyczaj serdecznie przez o, 
koliczną ludność, k tó ra  wznosiła sze, 
reg bram  powitalnych, udekorow a­
nych kwieciem i flagami państwowemi 
i strzcleokiemi. Przy bramach tych u, 
stawiały się organizacje ze sztandara­
mi i orkiestrami.

M iędzy godz. 7 a 7.30 drużyny 
w kroczyły do Michałowic, gdzie dnia 
6 sierpnia 1914 r. po długiej niewoli 
pierwsza kom panja kadrow a wojska 
polskiego pod w odzą Kom endanta Pil 
sudskiego przekroczyła graUicę 2 zabo 
rów  i na znak, że przeszedł okres obce 
go panow ania obaliła słupy graniczne 
w roku bieżącym ten historyczny mo­
ment został uczczony specjalną uroczy

O b ja z d o w y  T e a t r  P o d o lsk o -P o k u c k i  pod 
d yr.  p. Z u z a n n y  Łozińskie j z s iedzibą  w 
Stan is ław ow ie ,  czyni  in ten sy w n e  p rz y g o to ­
w an ia  d o  p rzy sz łeg o  se z o n u  tea tra lnego ,  
k tó ry  w  Stan is ław ow ie  ro zp o czn ie  się 15-go 
w rześn ia  br .,  zaś n a  p ro w in c j i  o k o ło  20-go 
września .  W e d łu g  u z y sk a n y ch  in fo rm acy j ,  
zasięg o b je ż d ża n e g o  przez  T e a t r  te ren u  
rozsze rzy  się n a  w o je w ó d z tw o  lwowskie ,  
aż po  Przem yśl.  W sk u te k  tego  o b sa d a  p e r ­
s o n a ln a  została  znaczn ie  zw iększona .

pociągn ię to  k i lk u n a s tu  p iek a rzy  do  o d p o ­
w ied z ia ln o śc i  k a r n o  - p rzem ysłow e j,  a w  
n iek tó ry ch  w y p a d k a c h  z r o b io n o  donies ie ­
nie do  sądu .

P rzeciw  zaw leczen iu  n osacizny . M iejski 
w y d z ia ł  w e te ry n a ry jn y  p rz e p ro w a d z i ł  w o- 
s ta tn ich  miesiącach w  calem mieście i p r z y ­
łączo n y ch  dz ie ln icach  p r ó b n e  szczepienie 
u k o n i  celem w y k ry c ia  u ta jo n e j  nosac izny .  
Szczepień  tak ich  d o k o n a n o  800 i rzeczyw i­
ście w  je d n y m  wypa.dku  w y k ry to  u ta jo n ą  
nosac iznę .  A c z k o lw ie k  w y p a d e k  ten  nie 
b y ł  g r o ź n y  dla o toczen ia ,  U r z ą d  w e te ry ­
n a ry jn y  po lec i ł  m im o to  zg ładzić  konia.

Krwawa scena na cegieln i. Dziś n ad  ra­
nem  na  cegielni w  Sichow ie  za ro g a tk ą  g ró ­
d ecką  ro z eg ra ła  się k rw a w a  scena. Przed  
k ład k ą ,  p rz ez  k tó rą  r o b o tn ic y  w o żą  cegły 
na  taczkach  znaleź l i  się rów n o cześn ie  dwa]

żeby uczczenie tego zwycięstwa było 
nietylko świętem wojskowem, lecz i 
narodowem, w miejscowościach nie po, 
siadających garnizonów, wystąpią miej 
scowe organizacje wojskowe P. W .

1 tak — zwyczajem lat minionych -  
zbiorą się w przeddzień tłumy, aby m 
roczystym apelem uczcić pamięć pole, 
glych za wolność bohaterów. N azajutrz 
cdbędą się nabożeństwa za spokój ich 
dusz, potem rewje i defilady, a wieczo­
rem zabawy.

stością. Na świeżem ściernisku, obok 
szosy z podwyższenia powiitał ustawio 
ne w krąg drużyny przedstawiciel miej 
scowej ludności, sekretarz gminy p. 
Bielecki. Następnie znaczenie tej do- 

, niosłej chwili w krótkich słowach pod 
klreślił kom endant główny Z S. ppłk 
Frydrych. Przy dźwiękach H ym nu pań 

i stwowego podniesiono chorągiew strze J 
leoką na maszt. W  tym momencie roz, j 
legł się hejnał strzelecki, odegrany 
przez pierwszego trębacza 1 kom panji 
kadrowej ppłk. W ójcickiego, obecne, 
go kierow nika marszu w zastępstwie 
chorego gen. W ieczorkiewicza.

N astępny punkt odpoczynkowy 
znajdował się w Słomniklach. O godz. 
14-ej na rynku w M iechowie zgroma, 
dziły się tłum y mieszkańców z wicesta 
rostą W ojewskftn i burm istrzem  M ar- 
kiewskim na czele w oczekiwaniu na 
przebycie uczestników marszu. M ię, 
dzy godz. 14.30—15 na metę wkroczy, 
ły  kolejno wszystwiie drużyny, witane 
niezwykle serdecznie oklaskam i i ob, 
sypywane kwieciem. Specjalnie żywą 
owację zgotowano drużynie strzelec, 
klej m arynarzy z Gdyni, których 
dziarska postaw a zwracała ogólną u, 
wagę.

Podobnie, jak  ii w  latach ubiegłych 
charakterystyczną sylw etką marszu 
jest 70 letni strzeiec, Dragan z Białej 
Podlaskiej, k tóry  maszeruje oddziel­
nie, dokum entując w ten sposób uko , 
chanie marszu, jako sym bolu organiza 
cji strzeleckiej.

dzie  dyr .  S tadler ,  l i te rack im  I rena  Łado-  
siów na,  zaś d e k o ra to re m  p ozos ta je  w  d a l ­
szym ciągu N .  W ęg rzy n .

M im o t ru d n o śc i  f in an so w y ch ,  z k tó rcm i 
T ea tr  P o d o lsk o -P o k u c k i  stale  musi się b o ­
rykać,  n ie s t ru d z o n e  dy r .  Łozińska  p rz y s tę ­
pu je  d o  prac  w  p rzy sz ły m  sezonie  z n i e ­
od łąc zn y m  o p tym izm em , pe łna  nadzic j i ,  żc 
uzyska  na leżne  jej po p a rc ie  za k rzew ien ie  
k u l tu ry  żyw ego  s łowa po lsk iego  tam, gdzie  

I e lem ent po lsk i  w y m aga  stałej i n ie s t ru d z o ­
nej opieki.

j r o b o tn ic y  S tan is ław  Szaliński  i Ś tan is ław  
K o n o p aczek .  N a  tem a t  k to  ma p ierw szy  
prze jechać  pow s ta ła  m ię d z y  ro b o tn ik a m i  
sprzeczka,  k tó ra  w kró tce  zam ien iła  się  W 
bó jkę .  O to  K o n o p a cz e k  p o r w a ł  z taczki 
cegłę i u d e rz y ł  n i ą  Sza lińsk iego  w  głowę, 
k tó ry  n a ty ch m ias t  b e z p rz y to m n y  p a d l  na 
ziemię. W id z ąc  to  b ra t  Sza lińsk iego ,  Józef,  
w y d o b y ł  rew o lw er  i st rzeli ł,  k i lka  razy  w 
st ronę  K o n o p a cz k a .  Z a  chwilę n ad jech a ła  
ka re tk a  P o g o to w ia ,  k tó ra  n iep rz y to m n e g o  
S tan is ław a  Sza liń sk iego  o d w io z ła  do  szp i­
tala .  W  tem  zbliży! się ra n n y  K o n o p aczek ,  
p rag n ąc  ró w n ież  na  Stacji  s zukać  r a tu n k u .  
G d y  go zo b ac zy ł  Jó z e f  Sza liński  w y d o b y ł  
p o  raz  d rug i  re w o lw e r  i da ł  do  K o n o p a ­
czka 6  s trzałów . W  ciężkim stan ie  o b u  r o ­
b o tn ik ó w  p rzew ie z io n o  do  szpita la .  Józe fa  
Sza lińsk iego  zaś a resz tow ano .

W  ROCZNICĘ W YM ARSZU  
PIERWSZEJ KADROW EJ.

W czoraj w rocznicę wym arszu Pier­
wszej Kompanji Kadrowej odbyło się 
we Lwowie w kościele garnizonowym  
OO. Jezuitów  uroczyste nabożeństwo. 
Przed kościołem ustawiła się kom pa, 
nja honorow a Zw iązku Strzeleckiego, 
w nawie głównej zajęli miejsca przed, 
stawiciele władz z wicewojewodą \
Chmielewskim i pułk. GiglemJMele- 
chowiczem jako przedstawicielem dcy :
O. K. na czele, dalej reprezentanci Zw. ;
kombatanckich z prezesem Zw. Legjo j

nistów mjr. Glanowskim  i prez. Z w. 
Strzeleckiego kpt. Blicharskim na cze, 
le. Kościół wypełniła szczelnie licznie !
zgromadzona publiczność.

Po nabożeństwie członkowie Zwiąż- i 
ków kom batanckich rozpoczęli zbiór, 
kę na F. O. N . po ulicach miasta. W  
zbiórce wzięły udział najszersze rzesze 
społeczeństwa lwowskiego, składając 
datki do puszek licznie krążących kwe 
starzy.

W O J E W O D A  G E N .  P A S Ł A W S K I  N A  
L U S T R A C J I  D O L I N Y  P R U T U .

P an  woj.  gen. Pasławski  p rz e p ro w a d z i ł  
w d n iu  4 i 5 bm . inspekcję  z a rz ą d u  g m in ­
nego  w D c la tyn ie ,  Z a k ła d u  kąp ie lo w eg o  w 
D cla tyn ic ,  a następn ie  z lus trow ał  z a rząd y  
gm inne  i kom is je  k l im a tyczne  w  Ja rcm czu ,  
M ik u l iczy n ie  i W o ro ch c ie .  P. W o je w o d a  
ży w o  in te reso w a ł  się zak ładam i lecznicze- 
n.T w D c la tyn ie  i Ja rem czu ,  o raz  rozw ojem  
ru c h u  le tn isk o w eg o  i tu ry s ty czn eg o  we 
w szys tk ich  gm inach  p o ło ż o n y c h  w  do lin ie  
P ru tu .  W o j .  Pas ław sk i  zw raca ł  spec ja lną  
uwagę  na  czystość  z a k ła d ó w  k ąp ie lo w y ch  
i p en s jo n a tó w ,  oraz  sam ych  miejscowości.  
Inspekcję  o d b y w a ł  p. w o je w o d a  w t o w a ­
rzystw ie  nacz. w ydz .  spo ł . -po li tyczncgo  
S am b o ra ,  s ta ro s ty  p o w .  n a d w ó rn ia ń sk ie g o  
p. W o lsk ieg o ,  o raz  re feren ta  tu ry s ty k i  p. 
Gryczulka. Z  W o r o c h ty  u d a ł  się p.  W o je ­
w o d a  w  da lszą  p o d r ó ż  in sp ek cy jn ą  do  p o ­
w ia tu  kosow skiego .

D A R  D L A  O G R Ó D K Ó W  D Z IA Ł K O ­
W Y C H .

R o z ło ż o n e  w  ró ż n y ch  s t ro n ach  n aszego  
miasta o g ró d k i  dz ia łkow e,  cieszą się wie lką  
opieka  Z a rz ą d u  Miasta.  W  osta tn ich  czSTach 
o g ró d k i  d z ia łk o w e  zn a jd u jące  się w b l isk o ­
ści cmentarza  Ł yczak o w sk ieg o ,  w okol icy  
p a w i lo n ó w  z ak aźn y ch ,  c ie rp ia ły  b a rd z o  z  
p o w o d u  b r a k u  w o d y .  S tw ie rdz iw szy  ten  
s ta ’:, p r e z y d e n t  miasta dr .  O s trow sk i ,  kas 
zal  w y a sy g n o w ać  '.U00 zł. na b u d o w ę  s tu ­
dn i  w tych  o g ró d k a c h  dz ia łk o w y ch .  W ła ­
ściciele dz ia łek ,  n a leżący  przew ażn ie  d o  in* 
tcligencji ,  po  p o w ro c ie  p re z y d e n ta  u d a d z ą  
się do  n iego  w  d cpu tac j i ,  celem p o d z ię k o ­
w a n ia  mu za tę pom o c .  W  osta tn ich  d n iach  
z a rząd  M. K. K. O . o f ia ro w a ł  ró w n ież  na  
o g ró d k i  dz ia łk o w e  500 zł. Z a r z ą d  T o w a rz y ­
stwa O g r ó d k ó w  D z ia łk o w y c h  z ło ż o n y  z 
inż. R yb ick iego ,  inż.  Kryk iew icza  i p ro f .  
D o b ra w sk ie g o ,  z łoży ł  osobiśc ie  podz ięko^  
wanie  dyrekcji  M. K. K. O. za ten  h o jn y  
dar.

N O W A  E S K A D R A  N IE M IE C K A  N A  
W O D A C H  H IS Z P A Ń S K IC H .

B erlin . 7 V II .  (P A T .)  N iem ieck ie  b iu ro  
in fo rm a cy jn e  d o n o s i :  P o n ie w a ż  w  p o r ­
tach , k tó re  z n a jd u ją  się p o d  w ła d zą  rz ą d u  

. h iszp ań sk ieg o  co raz  b a rd z ie j  o b e jm u ją  w ła  
| dzę  ż y w io ły  k o m u n is ty c z n o  - a n a rc h is ty ­

czne, w o b ec  tego  n iem iecka  f lota  p o d z ie ­
l o n a  n a  dw ie  g r u p y  • w  da lszym  ciągu stoi 
n a  s t ra ży  b ezp ieczeńs tw a  u c h o d ź c ó w  n ie ­
mieckich  i in te resó w  N iem iec .  W  grup ie  

I p ó łn o cn e j  k rą ż o w n ik  „K o c ln "  cofnął  się z 
d ro g i  do  La C o ru n a  (zn a jdu jące j  się w rę ­
kach p o w s ta ń c ó w ) ,  p o n iew aż  z ao s trzy ło  się 
po ło żen ie  w  B i lb ao  i o god z .  8-e j ra n o  
p r z y b y ł  d o  p o r t u  B i lb a o  — Portuga łe te .  
W  Gi.ion, gdz ie  z n a jd u je  się to rp e d o w ie c  
„Se c -A d lc r" ,  w  mieście tem  da je  się w e 
znaki  b ra k  żyw nośc i ,  z n a jd u jąc y m  się tam  
25 N ie m c o m  i A u s t r j a k o m  to rp e d o w ie c  do  
sta rcza  żyw ność .  D la  u d z ie len ia  p o m o c y  
u c h o d źc o m  niem ieckim  i z a o k rę to w an ia  
ich bez  p r z e sz k ó d  u d a d z ą  się d o  p o r tó w  
H isz p n n j i  p o łu d n io w e j  C a r ta g cn a ,  A l ic a n ­
te, W alen c ja ,  T a r ra g o n a  i B a rce lo n a  o k r ę ­
ty  n iemieckie  g r u p y  p o łu d n io w e j  — p a n ­
cernik i  „ D cu ts c h la n d " ,  „ A d m ir a ł  Schccr"  i 
to rp e d o w c e  „ L c o p a rd "  i „Luchs" .

B erlin . 7 V II .  (P A T .)  N iem ieck ie  b iu ro  
in fo rm acy jn e  p o d a je :  4 s ie rpn ia  s to jący  na  
k o tw icy  p rz ed  L arache  w  M a ro k u  h iszpań-  
sk icm p a ro w iec  n iem iecki  „Sev il la “ bez ż a ­
dn eg o  p o w o d u  i j a k ie g o k o lw ie k  os t rzeże ­
n ia  o s t rz e l iw an y  b y ł  w  ciągu 45 min. p rzez  
to rp ed o w ie c  rz ąd u  h iszp ań sk ieg o  „A lm i-  
ran te  V a ld c s“ , n ie  zosta ł  j e d n a k  t ra f iony .  
Pa ro w c o w i  n iem ieck iem u z a b r o n io n o  p o z a -  
tem  sk ie row ać  się d o  Larache . P rzec iw ko  
tem u  ja s k raw e m u  n a ru sze n iu  p ra w a  i u ż y ­
ciu p rz em o cy  rz ąd  niem iecki energicznie  
z ap ro tes to w ał .  Pozatem  kontradm irał Carls 
z ło ż y ł  p ro te s t  na ręce d o w ó d c y  rządow ej 
f lo ty  h iszpańsk ie j ,  d o m ag a jąc  się n a ty c h ­
m ias to w eg o  w y d a n ia  z a rząd zeń ,  u n iem o ż l i ­
w ia jących  p o w tó rz en ie  się tak ich  w y k r o ­
czeń.

7
s ie rp n ia  19 3 6

Narsz Szlakiem Kadrówki.

Teatr Podoliko-Pokucki rozszerza 
działalność na województwo lwowskie.

D zia łem  m u zy czn y m  T ea tru  k ie ro w ać  be

Min. Grabowski w sprawie
Zakładów dla

M in. sp raw ied l iw ości  G ra b o w s k i  stwier­
dził ,  że sądy ,  zwłaszcza g ro d zk ie ,  z b y t  p o ­
ch o p n ie  um ieszcza ły  p rz es tę p có w  w z ak ła ­
d a c h  d la  n ie p o p ra w n y c h ,  n ic  zawsze z d a ­
jąc  sob ie  sp raw ę  z całej wagi tego  zaga­
d n ie n ia ;  a n ieraz  n a w e t  w ręcz  b łęd n ic  s to ­
sując p rzep is  art. 84 kk. w o bec  o só b  nicka- 
ran y ch  p o p rz e d n io ,  a sk azan y ch  w  danej  
spraw ie  za b łahe  w ykro czen ie ,  pod czas  gdy  
n ie je d n o k ro tn ie  p rzes tępcy  n a w e t  po  ki l­
kadzies ią t  razy  skazani  pow raca ją  bez prze 
sz k ó d  na  w o lność .  Z d a w a ło b y  się, żc w ła ­
śnie w  ty m  w y p a d k u  zachodz i ła  kon iecz ­
ność  um ieszczan ia  ty ch  w ie lo k ro tn y ch  re-

niepoprawnych.
cydyw is tów  w  zak ład ach  d la  n ie p o p r a w ­
nych.

T o te ż  M in is te r  zaleca szczególnie  s ta ran ­
ne rozw ażan ie  spraw , w  k tó ry ch  zachodzi  
m ożliw ość  z as to so w an ia  p rzep isu  art.  84 kk  

i C h o d z i  o us ta len ie  czy rzeczywiście  prze 
i s tępca jest  n o to ry c z n y ,  n a ło g o w y  i czy 

p rz eb y w a n ie  jego  na w o lnośc i  zagraża  b e z ­
p ieczeństw u  pub l iczn em u .

■ POPIERATM Y CELE I Z A D A N IA  
! T. S. L.
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XI. IGRZYSKA OLIMPIJSKIE.
UDZIAŁ POLAKÓW  W  REG A­

TACH .
Kilonja. 7. 8. W  trzecim biegu „olim* 

pijek" Polska reprezentowana przez 
Jensza, zajęła 20-te miejsce. Zwycięży­
ła H olandja przed Anglją, Niemcami, 
Chile i Francją. Ogółem sklasyfikować 
no 24 jachty.

W  biegu szóstek (,.m. r. 6“) Polska 
sklasyfikowała się w środę ponownie 
na 12*ej pozycji (ostatniej). W  czwar* 
teki w trzecim biegu szóstek Polska za­
jęła 10*te miejsce. Pierwsze miejsce 
zdobyły niespodziewanie W łochy 
przed  Argentyną, Finlandją, Szwajca- 
rją i Norwegją.

S U C H O R Z E W SK I Z A JA Ł 7=me 
M IEJSCE W  ST R Z E L A N IU  

Z PISTO LETU
Berlin, o. 8. W  strzelaniu szybkiem 

z pistoletu z polskich strzelców Sucho* 
rzewski zajął dobre siódme miejsce. 
Zwycięstwo i m istrzostwo olimpijskie 
zdobył Niemiec van Oyen, k tóry  o- 
siągnąl wszystkie możliwe punkty. — 
Drugie miejsce i srebrny medal zdobył 
również Niemiec H ax. Trzecim był 
mistrz świata Szwed Ullman, k tóry  wy 
walczył bronzow y medal olimpijski 
dopiero po rozgrywce z Gerkliem A n- 
gelosem Papadimasem. 7) Suchorzew* 
ski (Polska).

SZNATDER Z 10=ma Z A W O D N E  
KAM I N A  6-em M IEJSCU

Berlin, (i. 8. W  skoku o tyczce roz* 
strzygnięto klasyfikację jedynie 5*ciu 
miejsc. Dalszych miejsc nie przydzie­
lano, gdyż wysokość 4 mtr. przebyli 
zaw odnicy następujący: A ustrjak
Haunckwikel, W łoch Innocenti, A u­
strjak Prock, Japończyk Adachi, Polak 
Sznajder, Szwed Jungberg, W ęgier 
Baklalmasy, Czech Koreis, Anglik 
W ebster i W ęgier Zsuffka. Ponieważ 
walka o szóste miejsce wymagałaby 
bardzo długich rozgrywek, postano* 
w iono 6*te miejsce podzielić między 
wymienionych zawodników.

L U C K H A U S N A  11-em MIEJSCU  
W  TRÓJSKOKU

Berlin, ó. 8. W  trójskoku startowało 
ogółem 30 zawodników. Do półfinału 
zakwalifikowało się przeszło 20*tu, w 
tej liczbie i Luckhaus. W  półfinale Po* 
lak  uzyskał stosunkow o słabe wyniki 
i do finału nie przeszedł. Najlepszy 
w ynik Polaka brzmiał 14,51 mtr. Inne 
wyniki były znacznie słabsze. W  ogól­
nej klasyfikacji Luckhaus znalazł się 
na 11-em miejscu.

Pierwsze miejsce i m istrzostwo olim* 
pijsklie zdobył Japończyk Tajima, któ* 
ry  wynikiem 16 mtr. ustalił now y re* 
kord  świata. Drugie miejsce i srebrny 
m edal uzyskał również Japończyk H a- 
rada — 15,66, 3) Metcalfe (A ustrałja) 
15.50 mtr.

Dziś startują: Pławczyk, Noji, polscy kaja­
karze, koszykarze, szermierze i żeglarze.

O lim p ja d a  l ek k o a t le ty czn a  zbliża  się p o ­
woli  ku  końcow i.  Pozos ta ło  do  rozeg ran ia  
zaledw ie  kilka k o n k u ren c j i .  N a  b o isk o  le k ­
koa tle tyczne  w k ro c z y  d z iś  na j lepszy  p o l ­
ski w ic lobo is ta  P law czy k .  W iem y ,  żc szan ­
se ma m in im alne ,  j e d n a k  k o n k u re n c ja ,  o 
takie j  ob sad z ie  j ak ą  ma dz ics ięc iobój,  z 
całą pew nośc ią  zwróci  na siebie uw agę  c a ­
łej p u b l iczn o śc i  spo r tow ej  Berlina .  P rze ­
g iąć  w niej nie będzie  h a ń b ą  — zajęcie zaś 
j ed n e g o  z dziesięciu  p ie rw szy ch  miejsc —• 
sukcesem. N a jw ięk sze  szanse  w tej k o n k u ­
rencji  mają A m e ry k an ie ,  k tó rzy  osiągają 
w yn ik i  w  oko l icach  S.000 p u n k tó w .  M o ż l i ­
wości  P ław czyka  zam yka ją  się ok o ło  7 t y ­
sięcy pkt. Dziś  o d b ę d z ie  się bieg 100 m., 
kula,  sk o k  w z w y ż  i 400 m .  i skok  w da l .  W  
Los A nge les  n a j lep szy  dz icsięc iobois ta  A- 
m ery k a n in  B ansek  m i a ł  S.462 pkt.,  n a j le ­
pszy po  nim oszczepn ik  J a rv in c n  S.292 pkt. 
W  A m ste rd am ie  dz icsięc iobój  w ygra ł  Ir jo-  
la (F in lan d ja )  także  p rz ed  Ja rv incnem .

S ta r t  N o j i  w finale  5 km. nic p rzyn ies ie  
chyba  sukcesu . Po lak  jest na tym  dystansie  
s laby ,  b ra k  mu szybkośc i .  T u  najwięcej do 
p o w ie d ze n ia  b ę d ą  mieli F inow ie .  Z w y c ię z ­
ca p rzy b ieg n ie  na  metę z czasem o wiele  
p on iże j  15 min. G ro ź n y m  przec iw nik iem  
d la  F in ó w  b ędzie  Jap o ń c zy k  M u r a k o so .  
D y s ta n s  ten  jes t  stale  w y g ry w a n y  przez  
F in ó w .  W  1932 r. o l im p jad ę  w ygra ł  Lcthi-

j nen  p rz ed  H i l lem  -(USA), w  1928 r. t r iu m ­
fo w a ł  Rito la  p rzed  N u rm im ,  a w  1924 r. 
N u rm i  p rzed  Rito lą .  R e k o rd  o l im pijsk i  te ­
go  dy s tan su  n a leży  do L cth inena  i w ynos i  
14 m 30 sck.

W  biegu  400 m najwięcej szans m ają  
A m e ry k an ie .  W y g rać  ten  d y s tan s  ma sz a n ­
se W ill iam s,  k tó ry  poszczycić  się m oże  
czasem 46,1 sek.,  o siągn ię tym  w ro k u  b ie ­
żącym.

D z iś  ruszają  na  s tart  tak że  i nasi  sze r­
m ierze .  O d b y w a ją  się p ierw sze  walki w  
szp ad z ie  d ru ż y n o w e j .  A )  szansach  będzie  
m o żn a  m ówić  po p ie rw szy ch  starciach.

N ie  w ró ż y m y  wie lk ich  szans naszej  dw ój  
ce k a jak o w e j  (B a ran iu k ,  K o z ło w sk i) ,  k tó ra  
s ta r tu je  dziś  na  dystans ie  10 km. Jeżeli  o- 
sada  ta zajm ie  j e d n o  z p ię tn as tu  pierw-' 
szych miejsc — b ędzie  to sukcesem  nie- I 
lada.

D o  b o ju  rusza ją  p o za tem  zapaśn icy  (R o ­
kita , S lazak .i Sza jewski)  — tu  w szys tko  
zależeć będzie  od  losow ania .

W  zaw o d a c h  k o larsk ich  na lo rze  u d z ia łu  
nie b ie rzem y  — nie o bsadz il iśm y  także 
szczyp io rn iaka ,  k tó reg o  ro z g ry w k i  zaczęły 
się w czora j  i t rw a ją  nadal .

Bez naszego u d z ia łu  o d b y w a ją  się D oza-  
tem ro zg ry w k i  h o k e jo w e ,  po lo .

P o l s c y  s trzelcy  i po lscy  żeglarze  o d b y ­
wają  dalsze  codz ien n e  walki.

Bieregowoj o swym sukcesie.
W y n ik  B ie reg o w o ja  zaskoczy ł  n a s  b a r ­

dzo przy jem nie .  N ie ty lk o  zaszczy tne  9 
miejsce, zajęte p rzez  m ło d eg o  i n i e d o ś w ia d ­
czonego  zaw o d n ik a  w  o grom nej  stawce 35 
n a j lep szy ch  p iec h u ró w  świata,  ale i jego 
d o sk o n a ły  czas (n ieo f ic ja lny  re k o rd  Polski  
p o b i ty  zo s ta ł  o p rzesz ło  18 m.) oraz  w s p a ­
n ia ła  po s taw a  Po laka  na f in iszu  zas ługują  
ca  pochw alę .

T em p o  c h o d u  b y ło  p o c zą tk o w o  b a rd zo  
w o ln e  — o p o w ia d a  B ieregow oj .  — Po s ta ­
n ow iłem  jak  n a jd łu ż e j  t rzym ać  się f a w o r y ­
z o w an e g o  Ł o tysza ,  D ah l in sza .  T ak  szedłem 
p rz ez  5 km.,  ale Ł otysz  zaczął sza leć;  p o ­
szedł  nagle  w tem pie ,  j a k b y  za k i lom etr  
miał d o j ś ć  d o  m ety .  C zu łem ,  że tego  nie 
w y trz y m a m  i, j a k  się p ó źn ie j  okaza ło ,  on

też  nie w y trzy m a ł,  bo  na  35 km. zeszed ł  
ko m p le tn ie  w y c z e rp a n y  do  rowu.

— D o  p ó łm e tk a  b y łe m  w  pierwszej 
10-tce. N a  30 K m .  przy sz ły  chwile  słabości 
— m inęło  mnie  t rzech A n g l ik ó w .  Spad łem  
w  s to su n k o w o  k ró tk im  czasie na  13— 14 
miejsce. Z d a w a ło  mi się, że jestem g łodny .  
T r e n e r  Pe tk iewicz  da ł  m i jeść i z a ra z  mi 
u lży ło .  O d  tej chwili  czułem się znacznie 
lepiej i p o d  k o n iec  by łem  zupełn ie  świeży.

— D w u  A n g l ik ó w  p rzeg o n i łem  o d ra zu ,  
p o tem  p o p ra w ia łe m  się w o lno ,  ale m ia ro ­
wo. T a k  b y ło  j u ż  do końca.

M yślę ,  że m og łem  pójść, jeszcze lepiej,  
ale przec ież  s ta r to w ałem  p o r a ź  p ierw szy  w  
życiu  zagranicą .  A  nasze  d o m o w e  im prezy ,  
gdz ie  p o zo s taw ia  się p r z e c iw n ik ó w  o k i lo ­
m etry  za sobą , d a ją  m ało  d o św iadczen ia .

„Chóry" dopingowe na Olimpiadzie
G d y  k toś z A m e r y k a n ó w  zwycięża,  licz­

nie zg ro m a d ze n i  ro d a c y  w ita ją  ich p rzec ią ­
g łym  gw izd em ,  co ma zas tęp o w ać  nasze 
oklaski. ..

P oza tem  zo rg an izo w a ło  się ju ż  sp o ro  
„ c h ó r ó w  d o p in g o w y c h " .  Jest  to  tern b a r ­
dziej u ła tw io n e ,  że p o szczegó lne  n a ro d y  
s iada ją  p rzew ażn ie  razem. Z  lewej s t ro n y  
loży  p rasow ej,  u g ó ry ,  jest  kącik p o lsk i ,  z 
k tó reg o  także  p o k rz y k u je m y ,  ja k  m ożem y, 
usilnie  w sp o m a g a n i  p rzez  setkę n aszych  
z aw o d n ik ó w .  D o p in g  nasz  w  rytmie  p o d o ­
b n y  d o  f ińskiego. G d y  p o d czas  sk o k u  
w zw y ż  o d b y w a ły  się b o h a te rsk ie  zm agania  
F ina  K o tk asa  z koalic ją  cza rnych  A m e r y ­
k a n ó w  A lb b r i t t o n a  i J o h n s o n a ,  p r z e ła ż ą ­
cych d w a  m etry  spacerkiem , F inow ie  w o ­
łali  w ry tmie  ć w ic r ć n u to w y m :

„ H i-h i-h i ,  h o —h o —h o ! “ , 

p o czem  d o d a w a l i  „ó sem k am i" :
„ K o tk as !  K o tk as!  K o tkas!"
N a s i  w ty m  sam ym  ry tm ie  w o ła li :

„ W a j — só —w n a !  J a —dwji—ga! Po lska ,  
Po lska ,  Po lska  1“ 

a l b o :
„ K u-char-sk i!  K u-charssk i!  P o lsk a !  P o l  

ska I Po lska  1
A m e ry k a n ie  po zo s ta l i  p rz y  s ta rym  zewie 

o l im p i js k im :
„ R a U r a h - r a h !  U .  S. A . l  A m e r ic a !"  
N ie m c y  z apożyczy l i  od  n ich  ten  zew i 

w o ła ją :
„ R ah - ra h - rah !  G e r -m a m ia ! "
Jak iś  d z ik i  ryk ,  wycie p rz y p o m in a ją c y ,  

p rzy ję l i  W ęg rz y ,  w o ła jąc  — p o d o b n o  n a  
w z ó r  h u n n ó w :

„ H u d i ,  hu-l i ,  h e - ia !“
W ło s i ,  j a k  w ia d o m o ,  k rz y cz ą :
„Eia,  eia, a la la l"
N a jb a rd z ie j  sk o m p l ik o w an ie  zaś b rzm i 

n ieu s ta n n ie  roz legające  się n a  s tad jon ic  
w o ła n ie  S z w e d ó w :

„Pleja ,  g ra b b an ,  frisk h u m o r !
D e t  ar di t  som susen gó r!
H c ja ,  heja, he ja !

Sverige, Sverige,  Sver ige!“
A  w  w o ln y m  p rzek ład z ie  znaczy  mniej 

więcej:
„ H e ja ,  ch łopcy ,  b y ć  w  h u m o rz e  1 
T o  zwyciężyć  w a m  p o m o że !
H e ja ,  he ja ,  he ja !
Szwecja ,  Szwecja,  Szwecja!"

BINIAKOW SKI NIE STARTOW AŁ  
N A  400 MTR.

Berlin. 7. 8. (PA T.) W  przedbiegach 
na 400 mtr. panów  Rini akowski ze 
względu na nadw yrężone ścięgno, osta 
tecznie nie startował.

NIEMIEC H A N D R IC K  MISTRZEM  
OLIMPIJSKIM W  PIĘCIOBOJU  

NO W O CZESNYM .
Berlin. 7. 8. W  czwartek zakończył 

Się w  Berlinie pięciobój nowoczesny. 
Pierwsze miejsce w ogólnej klasyfika­
cji i złoty medal olimpijski zdobył N ie 
miec H andrick. Drugie mliejsce i sre* 
bnny medal uzyskał A m erykanin Leo* 
nard. Na trzecim miejscu sklasyfikb* 
wał się W łoch Abba.

G A U D IN I MISTRZEM OLIMPIJ­
SKIM W E FLORECIE.

Berlin. 7. 8. W  rozgrywkach indywi 
dualnych o m istrzostwo olimpijskie 
we floredie pierwsze miejsce i złoty 
medal zdobył G audini (W łochy), od* 
nosząc 7 zwycięstw.

MISTRZOWIE OLIMPIJSCY 
W  PO D N O SZ E N IU  CIĘŻARÓW .

Berlin. 7. 8. W  berlini-e zakończyły 
się mistrzostwu w podnoszeniu cięża­
rów w wagach średniej i ciężkiej. W  
wadze średniej m istrzostwo olimpij* 
skie zdobył Egipcjanin Touny, k tó ry  
osiągnął w tró jbo ju  387,5 kg. (R ekord  
światowy i rekord olimpijski).

W  wadze ciężkiej mistrzem olim pij- 
sikm został Józef M anger (Niem cy), 
k tóry  uzyskał w tró jboju  410 kg.

W ŁOSZKA VALLA TRIUMFUJE  
N A  80 MTR. PRZEZ PŁOTKI P A Ń .

Berlin. >S 8. M istrzostwo olimpijskie 
w biegu na 80 mtr. przez płotki pań 
zdobyła W łoszka Valla. 2) Steuer 
(N iem cy), 3) Taylor (Kanada). 
W szystkie trzy  uzyskały jednakow y 
czas 11,7 sekund o kolejności na 
mecie rozstrzygnął film. Dalsze miej* 
sca zajęły: W łoszka Testoni, Holen*
derka Braaker i N iem ka Eckert.

N A  1.500 mtr. MISTRZOSTWO  
ZDOBYŁ LOVELOCK

Berlin, 6. 8. W  finale w biegu na 
1.500 mtr. zwycięstwo i m istrzostwo 
olimpijskie zdobył Lovelock (N ow a 
Zelandja) w czasie 3:47,8 (now y re* 
kord  światowy 2) Cunningham  (A m e­
ryka) 3-48,4, 3) Beccali (W łochy) 
3:49,2, 4) San Romani (A m eryka)
3:50 5) Edw ards (K anada) 3:50,4, 6) 
Cornes 3:51,4.

W OJCIECH BARANOW SKI- 106

JESIENNE SŁOŃCE.
(Powieźć.)

(Ciąg dalszy).
— Czy piszesz jeszcze swoją powieść?
— Nie...
— A  więc co?
— Spisuję ostatnie zeznania skazańca.
Co było czynić?... W zywać lekarza?... Zrąb nie 

otw orzyłby mu drzwi. Najw yżej w ynikłby skandal 
i poruszył całe Zakopane. D o tego nie można prze* 
cież było dopuścić. Pozostawała taktyką kom prom i­
su i oczekiwanie na przyjazd Ankwicza. O tym 
ostatnim  dowiedział się jednak Rolski z gazet, iż 
wyjeżdża, czy może już wyjechał, do W ilna. A dam o­
wi bał się o tem wspomnieć. To by go tylko mogło 
podrażnić. Niezadługo już Ankwicz będzie tutaj 
i razem zabiorą się do tego nieszczęśnika. Może 
przecież we dwóch znajdą sposób przywołania go | 
do przytomności i w yrw ania z przepaści, w  jaką sta­
cza! się równocześnie jego duch i ciało.

Rolski niedoceniał jednakże spustoszenia, jakie* 
go dokonały w Adamie ostatnie miesiące. Pesymizm 
profesorow ej był słuszniejszy. To też i teraz powta* 
rzala ona uparcie:

— Zobaczy pan, że to się źle skończy. Jemu 
z oczów patrzy  jakjieś postanowienie wariackie.

— To stanowczo przesada. W szak  wie pani, że 
jest tylko ogromnie nieszczęśliwy. Stąd wszystko.

— Rozumiem, że nieszczęśliwy. A le jemu to nie­
szczęście uderzyło do  głowy i nie wie już sam, co

czynić. W ięc spodziewać się można najgorszego. Ja 
już takich widziałam: smutny, smutny, a nagle hyc... 
i skacze z trzeciego piętra. U  nas tu niewysoko, ale 
czy nie ma przypadkiem  jakiej broni?

— N igdy u niego nic takiego nie zauważyłem. 
N a wszelki w ypadek jednak, jak  'kfiedy wyjdzie na 
swój nocny spacer, trzeba będzie istotnie przejrzeć 
jego rzeczy. Tymczasem spodziewam się dobrych 
wyników  z przyjazdu Ankwicza. Może on mu 
przywiezie jaką dobrą nowinę z W ilna i odrazu go 
postawi na nogi.

Złośliw y traf chciał jednak, iż Ankwicz przed 
samemi świętami rozchorował się w W arszaw ie na 
ostry bronchit i do W ilna zdołał wyruszyć dopiero 
przed samem Bożem N arodzeniem  według starego 
stylu. Załatw ił zato wszystkie interesy Adam a wię­
cej niż pomyślnie ii podążając po kilkudniow ym  po­
bycie nad W ilją pospiesznymi pociągam) w prost do 
Zakopanego, był obładow any bez przesady „dobre* 
mi nowinami", kjtóre musiały, jego zdaniiem, oddzia* 
łać zbawczo na samopoczucie uginającego się pod 
brzemieniem bezgranicznej rozterki człowieka.

Ankwicz nie znał niestety rozmiarów rozkładu 
psychicznego, który, wciąż postępując, zabijał re­
sztki woli i logiki Adama, wyzwalał natom iast 

| wszystkie złowrogie przywidzenia, szarpiące niby 
i kruki, jego mózg i serce. Śród m roków  duszy wi- 
j dział już tylko jeden cel: samounicestwienie.. Tak
I zwane „święta", bo aż śmiesznie było tu używać tej 

nazwv. przeszły w „Sadybie" pod znakliem bezustan­
nej obaw y o Zręba. Rolskiemu opadały ręce. Był 
najzupełniej bezsilny wobec tej skoncentrowanej 
negacji, jaką Adam przejawiał w  każdym  względzie. 
N ie mówił p raw e, nie czytał, nie spał, nie chciał 
widywać ludzi i nawet nie zaglądał już wcale do bu*

telki. O dbyw ał się w nim  wszechstronny zanik chęci 
i potrzeb. Znajom y lekarz, w tajemniczony mniej 
więcej w  ten stan rzeczy, doradzał wywiezienie cho* 
rego jaknajrychlej do odpow iedniego sanatorjum  
i wzięcie doń natychm iast pielęgniarza. Ale obie te 
rady były niewykonalne. Sprzeciw kategoryczny 

I A dam a wystarczał aby je uniemożliwić. W  sam 
i N ow y R ok Rolski wysłał znów expres do A nkw i­

cza, zawiadamiając go o groźnej sytuacji. Było to  
S. O. S. tonącego stathta. LJtknęło niestety w W a r­
szawie, Ankwicz bowiem poprzedniego dnia w ła­
śnie wyjechał do W ilna.

Tymczasem w stanie Adama nastąpiło pewne 
uspokojenie i jednocześnie jakby ockniecie się z du* 
chowej bezwładności. Zaczął nieco więcej mówić, 
zażądał wina, coś nie coś zjadł i w ydaw ało się, że 
ma się lepiej. Któż mógł przewidzieć, że jest to roz* 
paczliwa kom edja, inscenizowana resztkami dogasa­
jących sił, aby zwieść czujność otoczenia. Dzięki tej 
komedji jednakże Rolski nie telegrafował już do 
Ankwicza, jak miał zamiar wobec bezskuteczności 
expresu i ostatecznie postanow ił przetrwać jeszcze 
sam w „Sadybie" dni kfilka.

W reszcie w przeddzień Trzech Króli, koło po łu­
dnia Ankwicz w yłonił się na Zakopiańskim  dworcu 
z krakowskiego pociągu i, wziąwszy sanki, kazał się 
wieźć do willi pani Malcowej. Zima panow ała już 
w górach w całej pełni i rozkosznie było oddychać 
tęgiem mroźnem powietrzem. Po zmęczeniu podróżą 
odświeżało ono jak nektar ‘cudowny. Ankwicz, w ra­
żliwy na naturę, poddał się cały powiewom gór i la* 
sów, jakjie szły przez dolinę i pełen dobrej m y ś l i ,  
cieszył się naprzód zobaczeniem Adama, któremu 
tyle miał do  opowiedzenia.

-  rc. a. n )
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Pierwsze zwycięstwa
Berlin. 6. 8.. N a olimpijskim tur* 

nieju zapaśniczym w walkach grecko* 
rzymskich, nasi zapaśnicy odnieśli 
dwa zwycięstwa: Rokita pokonał

naszych zapaśn Ików.
Goillesa (Belgja), Ślązak wygrał z 
Węgrem Mori. Obaj zawodnicy prze* 
szli do następnej rundy.

STOECK M ISTRZEM  OLIMPIJ* 
SKIM  W  O SZ C Z EPIE  

Berlin, 7. 8. Mistrzostwo olimpijskie 
w  oszczepie zdobył Niemiec Stoeck, 
który ostatnim rzutem zyskał 71,84 m., 
2) N ikkanen (Finlandja) 70,77, 3) Toi 
vonen (Finlandja) 70,72, 4) Atterwall 
(Szwecja) 69,20, 5) Jaervinen (Finlan* j 
dja) 69,18, 6) Terry (Am eryka) 67,15. '

t

T O W N S Z W Y C IĘ 2A  N A  110 MTR.
PR ZE Z PLOTKI.

Berlin. (>. 8. W  finale biegu na 110 
mtr. przez płotki panów, pierwsze 
miejsce i złoty medal olimpijski zdo*

L ond yn . 7 VII.  (P A T .)  P a n u je  w ie lka  
o b a w a  o lo s  g ó rn ik ó w ,  żywcem  p o g rz e b a ­
n y c h  w  k o p a ln i  w  p o b l iż u  B arns ley .  J e d y ­
n y  g ó rn ik ,  k tó reg o  d o ty ch c za s  z d o ła n o  wy 
d o b y ć  z n a jd o w a ł  się w od leg łośc i  k i lo m e ­
t ra  o d  miejsca  w y b u c h u  i m im o to  o d n ió s ł  
ciężkie p o p a rze n ia .  D o ty c h cz as  nic u d a ło  
się n aw iązać  łączności  z p o z o s ta ły m i  p o d  
z iem ią  gó rn ikam i.

L on d yn . 7 V II .  (P A T .)  J e d y n y  górn ik ,  
k tó r y  oca la ł  z  k a ta s t ro fy  w  k o p a ln i  w 
W a m c l i f f e  zm arł  z  o d n ies io n y c h  obrażeń .  
O g ó ln a  l iczba  o f ia r  k a ta s t ro fy  w y n o s i  58.

M S „PIŁSUDSKI W  HELSINGFOR  
SIE.

Helsingiors. 7. 8. (PA T.) Prasa fiń­
ska na naczelnych miejscach ogłasza 
obszerne sprawozdanie z przybycia 
M/S „Piłsudski", który zawinął do 
portu dn 5 bm., podkreślając nowo* 
czesne urządzenia techniczne statku 
oraz artystyczne wykonanie wnętrz.

W  porcie oczekiwali na przybycie 
statku członkowie poselstwa R. P. i 
przedstawiciele kolonji polskiej. W  go* 
dżinach południowych zwiedził statek 
poseł R. P. Sokolnicki. Dyrekcja linji 
G dynia—Am eryka wydała herbatkę 
dla przedstawicieli prasy i sfer towa­
rzyskich stolicy. W  herbatce wzięło u* 
dział przeszło 120 osób.

UK RAIŃ CY POPIERAJĄ AKCJĘ 
F U N D U S Z U  OBRONY NARODO* 

WEJ.
Lwów. '<>. 8. (PA T). Wicemarszałek 

Sejmu p. Mudryj oświadczył przed* 
stawicielowi P. A . T. we Lwowie, że 
zarówno ukraińska reprezentacja par* 
lamentama, jakoteż ' instytucje ukra* 
ińskie postanowiły poprzeć finansowo 
akcję Funduszu Obrony Narodowej.

Program radiowy.
S ob ota , 8 sierpnia .

L w ów . G o d z .  6.30: A u d y c ja  p o r a n n a .
11.57: S ygna ł  czasu . 12.03: P rz e g lą d  wy- 
d a w n iew .  12.13: D z ien n ik  p o łu d n io w y .
12.23: O rk ie s t ra  sa lo n o w a .  14.30: K o n cer t  
życzeń. 15.35: W ia d .  gosp . 15.45: Poga*
d a n k a .  16: K o n cer t  so l is tów. 16.45: P o g a ­
d a n k a .  17: K oncert .  17.50: Fe l je ton .  18.03: 
Recital śp iew aczy .  18.2 5 - F e l je to n  a k tu a ln y  
18.40: K o n cer t  rek lam ow y.  18.50: P o g a ­
d a n k a .  19: K o n c e r t  ro z ry w k o w y .  20-15:
A u d y c ja  d la  P o la k ó w  zagranicą .  20.45:
D z ie n n ik  w ieczo rn y .  21: Recital  fo r tep ia ­
n o w y .  21.30: H u m o r e s k a  r a d jo w a .  22. Wia* 
d om ośc i  z o l im p jad y .  22.35: M u z y k a  ta n e ­
czna. 23: P łyty.

Giełda z  dn a 7  sierpnia.
W A R S Z A W A  — G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

D e w iz y : B elg ja  S9.65, Berlin  213.98, H o -  
łan d ja  361, K o p e n h ag a  119.15, L o n d y n  
26.69, N .  J o r k  5.31 i p ięć  ósm ych ,  k a b e l  
5.31 i t rzy  czwarte,  O s lo  134.43, P a ry ż  35.01 
Praga  21.97, Sz to k h o lm  137.93, Szw ajcar ja  
173.30, W ło c h y  41.95. Papiery państw ow e: 
5 prc. inwest. 62 i t r zy  czwarte,  5 PTC. kon- 
w e rsy jn a  45 i pó ł ,  6  d o la ro w a  60, 4  prc.
d o la ro w a  47 i je d n a  czwarta ,  7 nrc. stabil .  
47. A kcje: B a n k  Polski  95 i pół,  O s t ro w i te  
28, S ta rach o w ice  33, H a b e rb u s c h  40 i pół.

L W Ó W  -  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
N a G ie łd z ie  o b r o ty  w  pszen icy ,  życic,  

owsie, jęczm ien iu  i mące. N a o g ó ł cen y  nie­
zmienione.  T e n d e n c ja  w  d a lszy m  ciągu  
skłania- się k u  zniżce. U sp o so b ie n ie  s p o ­
ko jne.

był A m erykanin Towns. U zyskał on 
w finale czas 14,2. 2) Finlay (A nglja) 
14,4. 3) Pollard (A m eryka) 14,4. 4)
Lidmann (Szwecja), 5) Tsornton (A* 
m eryka), 6) 0 ‘connor (Kanada).

*

A N G JL A  O DN IO SŁA  ZWYCIĘ* 
STW O N A D  C H IN A M I 2:0.

Berlin, (■>. 8. (PA T ) Mecz piłkarski 
A nglja—Chiny zakończył się defini* 
tywnie zwycięstwem Anglików w sto* 
sunku 2:0. Rozstrzygnięcie padło do­
piero po przedłużeniu.

W obec tego drużyna nasza będzie 
walczyć w sobotę z Anglikami.

L ondyn. 7 V II .  (P A T .)  P o rz u c o n o  już  
w sze lką  n a d z i e j ę . zna lez ien ia  p rz y  życiu po  
z o s ta ły ch  36 gó rn ików ’, o f iar  w y b u c h u  w 
k o p a ln i  p o d  B a rn s ley ,  g d y ż  zginęli  oni 
p r a w d o p o d o b n ie  w sk u te k  zatrucia  gazami, 
k tó re  zape łn i ły  galerje .  W  ten sp o s ó b  l icz­
b a  o f ia r  ka ta s t ro fy  wrzrośn ie  d o  57. Setki 
kob ie t ,  dzieci — ro d z in y  i p rzy jac ie le  za ­
g in io n y c h ,  oczeku jące  god z in am i na  u le ­
w n y m  deszczu wńadomości o losie  sw ych 
b lisk ich , r o z c h o d z ą  się w  ro zp aczy  do  do- 
m ów . W  akcji  ra tu n k o w e j  b io rą  ud z ia ł  l i­
czni gó rn icy ,  p r z y b y l i  z sąsiedn ich  k o p a lń .

Warszawa. 7. 8. (PA T.) Z  N ow o­
gródka donoszą: Teren powiatu nie*
świeskiego został nawiedzony silną trą 
bą powietrzną, która poczyniła duże 
straty.

Trąba szalała szczególnie nad 10 
wsiami, które obecnie przedstawiają 
jedno rumowisko. Wiatr wywrócił o- 
kolo 100 budynków, a dachy uniósł 
daleko w pole. Niektóre drzewa zosta* 
ły wyrwane z korzeniami i uniesione 
o kilka metrów od miejsca, gdzie rosły. 
Przewody telegraficzne zostały prze* 
rwane, słupy poprzewracane. Również 
są straty w ludziach, nie zdołano jed* 
nak dotychczas stwierdzić ich dokład­
nie, ponieważ prąd wiatru, który spad! 
na pracujących w polu nagle, uniósł 
kilkanaście osób na drugą stronę gra* 
nicy na teren sowiecki, gdzie obecnie t 
przed powrotem muszą dopełnić for* 
malności związanych z nieumyślnem 
przekroczeniem granicy.

Huragan trwał pól godziny. Specjal­
na komisja oblicza straty.

KATASTROFA LOTNICZA.
W aszyngton. 7. 8 (PA T.) Samolot, 

k tó ry  w ystartow ał wczoraj z Chicago 
do St. Louis, uległ katastrofie. Śmierć 
poniosło 2 lotników  i 6 podróżnych.

A K T  U L E G Ł O ŚC I R A S A  S E Y U M A .
R zym . 7 VII.  (P A T .)  Z  A d d i s - A b e b y  

d o n o sz ą ,  że m arsza łek  G ra z ia n i  w czasie 
a k tu  uległości  R a sa  S eyum a wygłosi ł  p rz e ­
m ów ien ie ,  w  k tó re m  p o w ie d z ia ł  m. i n . : 
„O s ta tn ie  b u n to w n icz e  w y s tąp ien ia  w  o k o ­
l icach  A d d i s - A b e b y ,  k ie ro w an e  przez  A- 
re rra  C o n sa  i k i lk u  in n y ch  n ies fo rnych  l u ­
dzi,  p r z y b y ły c h  d o  b ra m  stolicy,  a b y  w zn o  
wić n a k a z a n ą  p rz ez  negusa  m asakrę ,  sp o ­
tk a ły  się z  ogn iem  i żelazem. M arsza lek  
zg o d z i ł  się po  raz  osta tn i  na  u łaskaw ien ie  
tych ,  k tó rz y  się p o d d a d z ą ,  dod a jąc ,  iż w 
p rzy sz ło śc i  sp raw ied l iw o ść  bęcb ic  bczlito-

Z D A M A S Z K U  D O  B E R L IN A  
20 G O D Z IN .

B erlin . 7 VII.  (P A T .)  Lorniczka  Elli Bein 
h o rn -R o se m ey e r  w y lą d o w a ła  wczora j  o g o ­
dz in ie  19.15 na lo tn isku  T cm p e lh o f .  W y ­
s ta r to w ała  ona  w czora j  o godz .  0.20 z D a ­
m aszku  d o  K a iru ,  a s tam tąd  przez  A te n y  
i B u d a p e s z t  p rzy lecia ła  do  B erlina .  Lot 
t rw a ł  ogó łem  20 godz in .

■ urn B n n m u .  bhhl » j m

L O T N IC T W O  POLSKIE M U SI 
BYĆ SILNE -  ZŁÓŻ N A  N IE  
O FIA R Ę N A  K O N T O  P.K. O. 

N r. 503.000.

I KRÓLOWIE Z W IZYTĄ U  KAN* 
CLERZA HITLERA.

Berlin. 7. 8. (PA T.) Kanclerz H i- 
! tler podejm ował dziś śniadaniem przy 

byłych na igrzyska olimpijskie człon* 
ków domów panujących: króla buł*
garskiego, następców tronu: włoskie* 
go, greckiego i szwedzkiego, księżni* 
czkę M arję Sabaudzką, książąt Filipa 
i Krzysztofa Heskich z małżonkami, 
synów M ussoliniego B runa i Vitto* 
rio, włoskiego m inistra propagandy 
Alfieri, oraz. szefów placówek dyplo­
matycznych włoskiej, szwedzkiej i 
urcckiej w Berlinie.

Z WYDAWNICTW.
Inż. J. Fiszer. „W ykorzystan ie  wiatru w  

gospodarstw ie". Z  51 rysunkam i.  W a r s z a ­
wa 1936 r. W ś r ó d  sił n a tu ry  na jb a rd z ie j  
d o s tę p n a  i n iezaw o d n ie  n a j tań sza  jest  siła 
w ia tru ,  j ak o  siła m echaniczna .  T en  to  d a r ­
m o w y  m o to r  na leży  w yzyskać ,  szczególnie  
dziś w k ry z y so w y m  czasie. Siła w ia tru  daje  
się w y k o rz y s tać  b a rd z o  ró ż n o ro d n ie ,  naj* 
częściej do  p o m p o w a n ia  w o d y ,  ale w y tw a ­
rzając  już  ty lk o  e lek try czn o ść  u z y sk u jem y  
wicie-, od  rad ia  i oświet lenia  do  użycia  n a j ­
siln ie jszych m o to ró w .  Au.tór o r jcn tu jc  nas 
w  rac jo n a ln cm  w y k o rz y s ta n iu  energji  w ia ­
tru ,  p o d a jąc  na jn iezb ęd n ie jsze  d ane  ogólne  
i szczegółow ie j  z ap o zn a jąc  się z dz iedz iną  
p rak ty czn ą ,  roz trząsa  zale ty  i w a d y  w ie lu  
sys tem ów . D o w ia d u je m y  się, że wy korzyć 
srać wia tr  m-oże k ażd y ,  k to  ro z p o rz ą d z a  ju ż  
k i lk u n a s tu  m etram i p o w ie rzc h n i ,  b o  k osz ty  
nic g ra ją  p raw ie  żadne j  roli,  w ys ta rczy  n a ­
wet k i lkadz ies ią t  z ło tych .  R ó ż n o ro d n o ść  
ro d z a jó w  da je  m ożność  w y b ra n ia  sob ie  naj 
od p o w ie d n ie jsze g o ,  ta k  co d o  t ru d n o śc i  kon  
struheji ,  j a k  i w ysokośc i  w y d a tk u .  Ci szcze­
gólnie ,  co o d g ro d z e n i  t ru d n o śc ia m i  k o m u ­
nikacji  od  w iększych o ś ro d k ó w ,  co liczą się 
z g roszem , p o s ią d ą  n iez as tą p io n y  sp o s ó b  
zaspok jen ia  p o t r z e b  k u l tu ra ln y ch  i ź ró d ło  
m atc r ja lnych  w p ły w ó w .

T adeusz F ischer. ,,A lejk i i dróżki, prakty^ 
czne w skazów ki z czego, jak i gdzie je b u ­
dow ać". Z  23 rysunkam i.  W arsz a w a  1936 r. 
Zł. 2.—. Książeczka  p o d a je  p ra k ty c zn e  wska  
zówki i ra d y  j a k  celowo,  rac jona ln ie  r o z ­
mieścić ale iki i d różk i ,  j a k  p rz ep ro w a d z ić  
ro b o ty  na jp ro s tszem i ś ro d k a m i  sam em u, b y  
uzyskać  na jlepsze  w yn ik i  estetyczne  i u ż y ­
tkowe.  A u t o r  ro z p a t ru je  r ó ż n o ro d n o ś ć  ma* 
te r ja łów  u ż y w an y c h  na  n aw ierzchn ie ,  daje  
p o ró w n a n ie  tak  ich k o sz tu ,  jak  ró w n ie ż  i 
wartości  p ra k ty c zn y c h  w  z as to so w an iu ,  o- 
p isu ie  ró żn e  ro d za je  a le jek  i d ró żek ,  ro z ­
maite fo rm y  o b rzeży ,  p o d a je  p o ró w n a n ie  
k osz tów ,  a w szy s tk o  i lus tru je  d o b re m i  r y ­
sunkam i.

K O R Z Y ST A JĄ C Y  Z U L G  I Z N IŻ E K  KO= 
L E JO W Y C H  W IN N I P O S T Ę P O W A Ć  L O ­

JA L N IE .

D la  um ożl iw ien ia  tan ie j  tu ry s ty k i  n a j ­
szerszych mas lud n o śc i  Po lsk ie  K ole je  P a ń ­
s tw ow e u ru ch am ia ją  pociągi  p o p u la rn e  ze 
zniżką  o p ła t  o 2/3, a o d  czasu d o  czasu 
wielkie  z jazdy  za in d y w id u a ln c m i  kar tam i 
uczestn ic twa ze zn iżką  50 prc. lu b  też  o 
2/5. O b y d w a  te ro d za je  zniżek um o żl iw io n e  
są ty lk o  w tedy ,  gdy  w  o b y d w ie  s t ro n y  od* 
będzie  p o d r ó ż  ta  sama oso b a ,  w y k o r z y s tu ­
jąc okazję  p rz ew o z u  w yc ieczkow ego .

Jak  z au w a ż an o  je d n a k  w wielu  p r z y p a d ­
kach zniżki b y w a ją  n a d u ż y w a n e  d o  p rz e ­
j a z d ó w  w  jed n ą  s t ronę  lu b  w y k o rz y s tan e  
sa p rzez  inne o s o b y  n a  p r z e ja z d  tam, a 
inne  na p rz e jaz d  sp o w ro tem .  P rzec iw dz ia ła  
ty m  n ad u ży c io m  w y m a g an ie  d o w o d ó w  o* 
sob is tych  lu b  legi+ymacyj z ao p a t r z o n y c h  w  
fo tograf ię  o raz  p o d p is .  P rag n ąc  u n ik n ąć  
n iep o k o jen ia  p a sa że ró w  kolej ty lk o  d o r y w ­
czo sp raw d za ła  d o w o d y  na tego  ro d z a ju  
w ycieczkach. Ze  w z g lęd u  je d n a k  na zauwn 
ż o n e  nadu ży c ia  p rzy s tąp i  obecn ie  d o  ściś­
lejszej k on tro l i ,  w yc iągając  w o b ec  n iesu ­
m iennych  p o d r ó ż n y c h  konsekw encje .  Pasa* 
zerow ie  p rzed  rozpoczęc iem  p o d r ó ż y  winn i  
zap o z n ać  się d o k ła d n ie  z w a ru n k am i  s to ­
so w an ia  ulg p o d a n e m i  na o d w ro c ie  k a r t  
k o n t ro ln y c h  lu b  k a r t  uczestn ic twa i sp e ł ­
n iać  wrarunk i  p o d a n e  d la  danej  im prezy .  
Ja k o  d o w o d y  o sob is te  s łużyć  m ogą  r ó w ­
nież  zao p a trz o n e  w  fo tog raf ię  legitymacje  
w y s taw io n e  p rz ez  insty tuc je  pub l iczne .  — 
K ar ty  n iep o d p isa n e  są n iew ażne.

O s o b y  o f ia ro w u jące  ods tąp ien ie  kar t  u* 
czestnictwa na d rogę  powTOtną p o  zużyciu  
ich w  je d n ą  ty lk o  s t ro n ę  — n a leży  jako  p o ­
pełn ia jące  nadu ży c ie  ścigane sąd o w n ie  — 
o d d a w ać  w ład zo m  b ezp ieczeńs tw a,  j ak o  
s z k o d n ik ó w  sp ra w y  tu ry s ty k i  m asowej.

Ogłoszenie urzgdom.
LIC YTAC TE

Y. Kin. 2550/3j .  S t ro n a  z o b o w ią z a n a :  
Sa lo m o n  Izak  2 ;m. R o h a ty n .  E d y k t  l icy ta­
cy jny  oraz  w ezw an ie  d o  zg łoszen ia  w ie ­
rzyte lności .  N a  w n io sek  s t ro n y  e g zek w u ją ­
cej M arj i  Tom kiew icz ,  o d b ę d z ie  się w Są ­
dzie g ro d zk im  m iejskim  we Lwowie , przy  
ul. Sądowej 7 dn ia  13 p aźd z ie rn ik a  1956 o 
g odz in ie  12-tej w po ł .  w  sali III .,  b iu rze  
N r .  7 na zasadzie  u chw ałą  S ą d u  g r o d z k ie ­
go miejskiego we Lw’owie z dn ia  23/5 1931 
lcz. XVI. E. 6991/30, z a tw ie rd z o n y c h  w a ­
ru n k ó w  licytacja realnośc i  obj.  whl.  100/111. 
dz. ks. gr. gni. m. Lwowa. O zn aczen ie  rea l ­

nośc i :  D o m  c zy n szo w y  4-ro p i ę t r o w y  z
p o d d a s z e m  w e L wowie ,  p rz y  ul.  Ż ó łk ie w ­
skiej 13. W a r to ść  sz a cu n k o w a  w ra z  z p r z y ­
należ.  464.500 zł. N a jn iż sz a  o fe rta  232.250 
zł. D o  realnośc i  wrhl. 100/III .  dz. ks. gr. gm. 
m L w ow a,  n a leżą  nas tęp u jące  p r z y n a le ż n o ­
ści:  p o r ta le  sklepow-e, żelazne, l am p y  łu k o ­
wa, b a lu s t ra d y ,  k ra ty ,  h y d ra n ty ,  b ra m y  że ­
lazne  itp. bliżej op isane  w  p ro to k o le  o p i ­
sania z dn ia  8 w rześn ia  1932, X V I.  F. 
6991/30, oszacow ane  na 55.000 zł. Pon iżej  
na jn iższe j  o fe r ty  sp rz ed a ż  nie nastąpi .

K o m o r n ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  M ie jskiego.
R e w iru  V .

Lw ów , 2 l ipca  1936. 2563K

I. Km. 1137/36. O bw ieszczen ie .  K o m o r ­
nik Sąd u  g ro d zk ieg o  w  Z ło czo w ie  rew iru  
I. na  zasadz ie  art.  602 kpc. obw ieszcza,  że 
dn ia  28 s ie rpn ia  1936 o god z in ie  S rano  
o d b ę d z ie  się w  Z ło czo w ie  p r z y  u l icy  R y ­
nek u O z jasza  G e lb e ra  p ierw sza  licyiacja 
ruchom ości ,  sk łada jących  się z 50 m. sukna  
na p a l ta  i 40 m. m aterji  na  u b ra n ia ,  o sza ­
cow an y ch  na łączną  sumę 1500 zl„ k ió re  
m o żn a  og lądać  w  miciscu sp rz ed a ż y  w 
d n iu  l icytacji  w  czasie wyżej  o z n aczo n y m .

K o m o r n ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  R ew iru  I.
Z ło czó w ,  3 s ie rpn ia  1936. 2572K

Km. 686/36. O b w ieszczen ie  o l icytacji  
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d z k ie g o  w 
S o k a lu  B o les ław  D y o n iz ia k ,  m a jący  k a n ­
celarię w  S oka lu ,  ul. K ościuszki  N r .  65 na 
p o d s taw ie  art.  602 kpc. p o d a je  d o  p u b l i ­
cznej w iadom ości ,  że dn ia  17 s ie rpn ia  1936
0 godz .  9-cj w S oka lu ,  ul.  B óżn icza  N r .  4 
o d b ę d z ie  się l-sza  l icytacja  ruchom ości ,  
n a leżących  do  A b ic h a  W ct te ra  i Suchera  
H e r o ld a ,  sk łada jących  się z 11 p a l t  m ę­
skich, 5 p a lt  dam sk ich  i S p a r  u b ra ń  m ę­
skich, o szaco w an y ch  na łączną  sum ę zł. 
910. R uchom ości  m ożn a  og lądać  w d n iu  l i­
cytacji w  m iejscu i czasie wyżej  o z n a c z o ­
nym .

K o m o rn ik  Sąd u  G ro d z k ieg o ,
Sokal ,  25 l ipca 1936. 2571K

Km. 702/36. O bw ieszczen ie  o l icytac ;• 
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d zk ieg o  w 
B óbrce ,  S tan is ław  R arog icwicz ,  na  p o d s t a ­
wie art. 602 kpc. p o d a je  do  pub l iczne j  w ia ­
dom ośc i,  że dn ia  11 s ie rpn ia  1936 o god z .  
9-tej w B ó b rc e  p rz y  ul. Sob iesk iego  o d b ę ­
dzie  się 1 sza licytacja  ruchom ośc i ,  n a le ż ą ­
cych d o  d łu ż n ik ó w  S tan is ław a i J a n in y  
W ilczy ń sk ich ,  sk ład a jący ch  się z ro z m a i­
tych  sp rz ę tó w  u rząd z en ia  d o m o w e g o  n p .  
13 o b ra zó w ,  1 to a le ty ,  1 p ian ina ,  1 k r e ­
d en su ,  2 łó żek ,  2 szaf,  1 m aszy n y  do  szy ­
cia, 2 k i l im ów  g lin iańsk ich  itp. , o sz a co w a ­
n ych  na łączną  sum ę zł. 2.150. R u c h o m o ­
ści m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  l icytacji  w m iej­
scu i czasie wyżej  oznaczo n y m .

K o m o rn ik  S a d u  G ro d z k ieg o ,
B o b rk a ,  1 s ie rpn ia  1936. 2570K

IV. Km. 1512/36, 1152/36 i 1511/36. W ie ­
rzycie l :  F i rm a  A d o l f  \ u e r b a c h  i in. O b ­
wieszczenie .  K o m o r n ik  S ą d u  g ro d z k ie g o  
rewiTU IV. w  D ro h o b y c z u ,  na  zasadz ie  art. 
602 kpc. obw ieszcza,  że dn ia  25 s ie rpn ia  
1936 od  godz .  10-tci o d b ę d z ie  się p u b l iczn a  
l icy tac ja  ruchom ośc i ,  na leżący ch  do  Elja- 
sza W eg n e ra  w  m ieszkan iu ,  lo k a lu  p rz e ­
m y s ło w y m  w  D r o h o b y c z u ,  R y n e k ,  s k ła d a ­
jących  się z t o w a r ó w  b ław atn y ch ,  o cen io ­
n ych  na łączną  sumę 3120 zł. R uch o m o śc i  
te m ożna  og ląd ać  w  d n iu  licytacji ,  w  cza­
sie wyżej  o z n ac zo n y m  na miejscu sp rze ­
daży.

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  R ew iru  IV.
D ro h o b y c z ,  5 s ie rpn ia  1936. 2569K

IV. Km. 2472/35. W ic r z y c ic lk a : M ar ja
Eira .  O bw ieszczen ie .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d z  
kiego  rew iru  IV. w  D ro h o b y c z u ,  na zasa ­
dzie  art. 602 kpc. obw ieszcza,  że d n ia  1S 
sie rpn ia  1936 o d  godz .  10-tej o d b ę d z ie  się 
p u b l ic z n a  licytacja  ruchom ości ,  na leżący ch  
d o  O z jasza  H a lp e r n a  w  D r o h o b y c z u ,  ul.  
B a r t łom ie ja ,  sk ład a jący ch  się z fo r t e p ia n u
1 rad ja ,  zaś o g ad z in ie  16-tej w  Boiwsla- 
wiu, ul. Z ie l iń sk iego  64 u M e n d la  Reicha, 
sk łada jących  się z b iu rk a  d ę b o w eg o ,  m a­
szy n y  do  szycia  S ingera ,  k u f ra  dużego, ,  
szafy  jasnej ,  lus tra  w  ciemnej ramie i t iy -  
m utk i ,  o c en io n y ch  na łączną  sumę 1015 zł. 
R u ch o m o śc i  tc m o żn a  o g ląd ać  w  d n iu  l i ­
cytacji w  czasie wyżej  o zn ac zo n y m  na 
m iejscu sp rzedaży .

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  R ew iru  IV.
D r o h o b y c z ,  .3 s ie rpn ia  1936. 2568K

Km. 1014/36. O bw ieszczen ie  o bcytacji  
ruchom ości .  K o m o rn ik  Sąd u  g ro d z k ie g o  w  
Sta rym  S am b o rze  Łoziński  Kazim ierz ,  m a­
jący  kance la r ię  w St. S a m b o rz e ? ' u l. J a ­
giełły na p o d s taw ie  art. 602 kpc. p o d a je  d o  
pub l icznej  w iadom ości ,  żc d n ia  11 s ie rpn ia  
1936 o godz ,  10.30 w  C h y ro w ie ,  ul. Posada  
o d b ę d z ie  się licytacja  ruchom ości ,  n a le żą ­
cych do  M a rk u sa  Ja rm u sza ,  sk ład a jący ch  
się z 25.000 sz tuk  cegieł w  piecu ,  1 w agon  
m ia łu  w ęg lo w eg o ,  20.000 sz tuk  cegieł su ­
ro w y ch ,  o sz a co w an y ch  na łączną  sumę z!,. 
1.400. R uch o m o śc i  m ożna  og lądać  w d n iu  
l icytacji  wr miejscu ; ceasic wyżej o znaczo  
nym .

K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ieg o .
St. Sam b o r .  ! s ie rpn ia  1936. 2567K

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T. 87/35. Jó z e f  B rońsk i ,  syn M ichała  i 

H e le n y ,  u r o d z o n y  3 s ie rpn ia  1896 w D ą ­
b ró w ce  j ak o  żo łn ierz  35 pp. by łe j  arinji 
austr .  ciężko ch o ry  przcoywmł w  1917 w 
szp i ta lu  w  Kijowie i o d tą d  zaginął.  W d r a ­
żając  p o s tę p o w a n ie  celem uzn an ia  go za 
zm arłego  w zyw a się, a b y  z a w ia d o m io n o  
S ą d  o zag in io n y m  do  sześciu miesięcy.

Sąd O k rę g o w y .
W  Rzeszowie,  7 kw ie tn ia  1936. 2566

58 gó rn ików  zginęło
w  kopalni.

OLBRZYMI H U R A G A N .
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